
Nr. 11. Kraków, 14 Marca 1885. Rok II.

Organ c. k. Tow arzystw a rolniczego Krakowskiego.
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie G złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a.; w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państwie, niem ieckiem  rocznie 12 m arek, pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem  rocznie 6 rbl., półrocznie 
3 rbl. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca w ier­
sza dwnłamowego dla członków Tow arzystw  okręgow ych prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla w szystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n ik  R o ln ic z y "  wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Niefrankow anycli listów nie przyjm uje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta  winny 
być opatrzone podpisem au tora; nieumieszczonyck n ie zw raca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły , przyjm uje R edakcya i Adm inistracya „Tygodnika" w lokalu 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ul. K arm elicka Nr. 42.

Treść: Obór P rezydyum  i uzupełniający  K om itetu  Tow arzystw a rolniczego Krakowskiego. — Porządek dzienny I I I  K ongresu rolni­
czego w W iedniu. — Sprawozdanie T ow arzystw a roln. okręgowego w Bochni z dotychczasowej czynności. — Program  dorocznej 
w ystaw y w Rzeszowie 23 i 24 K w ietn ia r. b. i Odezwa. — Zw ierzyniec Z ak ła d u  rolniczego przy W szechnicy w H alli. (A. L .). — 
W ypas cieląt na mięso. (J. K.). —  Świnie Po iand-C hina. (S. Ł . B.). — K orespondencye z okolic N ad-Niem eńskicli. (Jakób  N arkie- 
wicz Jodko). — Z Tow arzystw a roln. okręgow ego w Nowym Sączu. — Od R edakcyi. —  Rozm aitości. —  Odpowiedzi R edakcyi. —

W iadom ości handlow e. — Ogłoszenia.

Zebranie ogólne T ow arzystw a  rolniczego  
Krakowskiego W  dniu 12 Marca r. Tb. obrało 
jednogłośnie swoim Prezesem Jana hr. Tarno­
w sk iego  z Dzikowa; następnie w ybranym i zo­
stali wiceprezesami pp. Stanisław Homolacs 
i W ładysław  Struszkiewicz, w wyborach zaś 
uzupełniających, członkami Kom itetu na lat 
trzy  pp. Ignacy hr. Potulicki, Altons Lippo- 
man, Herm an Czecz-Lindenwald; na la t dwa 
pp. Adam Jędrzejowicz, M aryan D ydyński; 
na rok p. Antoni hr. Wodzicki.

III. Kongres rolniczy w  Wiedniu odbędzie się dnia 
23 Marca r. b. Porządek dzienny następujący;

1) Wniosek Towarzystw gospodarczych we Lwo­
wie i K rakowie: „Jakich zarządzeń na polu taryf ko­
lejowych i polityki ’ celnej wymaga obecne położenie 
gospodarstwa rolnego w A ustryi” (referent profesor dr. 
Piłat, koreferent Czecz-Lindenwald);

2) Wniosek Towarzystwa morawsko-szlązkiego 
gospodarczego; „O naturalnym przebiegu obecnego 
przesilenia” (referent dr. Juliusz Wolff);

3) W niosek Klubu gospodarzy rolnych i łaso- 
wych w W iedniu: „Jakie zarządzenie i jakie zmiany

w austryackiej ustawie o zarazach bydlęcych, byłyby 
pożądane w interesie gospodarstwa rolnego w A ustryi“, 
(referent właściciel dóbr Franki, koreferent Proskowetz).

Sprawozdanie T ow arzystw a rolniczego okręgo­
w ego w  Bochni z dotychczasow ej czynności.

Towarzystwo okręgowe zawiązało się dnia 8 Mar­
ca 1881 i ukonstytuowało się, wybrawszy prezesem 
p. Anastazego Maysnera, zastępcę prezesa p. W łady­
sława Struszkiewicza i wydział z 5 członków, do którego 
weszli: pp. Dr. Jakubowski Saturnin, Żelechowski S ta­
nisław, W łodek Zdzisław, Lasto W incenty i Adam 
Żuk - Skarszewski.

Członków Towarzystwo okręgowe liczy 37.
Dotąd odbyło się zebrań ogólnych 11 licznych 

dosyć, bardzo ożywionych, na których wiele żywotnych 
kwestyj było roztrząsanych, przy spółudziale delegatów 
Komitetu i sąsiednich Towarzystw okręgowych.

W ydział odbył zebrań swoich 19, na których zaj­
mował się sprawami adm inistracyjnem i, podzielił się 
na specyalne sekcye, które w swoich zakresach także 
czynnie działały.

Z ważniejszych spraw, zajęło się Towarzystwo 
okręgowe przeprowadzeniem reklamacyi katastralnej,
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którą, to reklam acyę przeprowadziło praw ie wszystkim 
gminom w powiecie i k ilku obszarom dworskim.

U dzieloną subwencyę m inisteryalną przez Kom itet, 
na premiowanie byd ła  powiększyło Towarzystwo swoimi 
funduszami i urządziło wystaw ę okręgową bydła  i ogro- 
dowizn dnia 25 W rześnia 1882 r., k tó ra  się świetnie 
udała; bydła  bowiem ogółem było przeszło 300 sztuk, 
zw iedzających wystawę k ilka  tysięcy, zainteresowanie 
wielkie.

Również w powiecie Lim anowskim  rozdzielił nasz 
delegat p. W ładysław  Struszkiew icz subwencyę na p re ­
miowanie bydła  w łościańskiego, i skonstatow ał w kilku 
m iejscowościach powiatu bardzo dobre górskie bydło.

Za otrzym aną subwencyę na buhajk i dla włościan, 
zakupionych zostało za 500 złr. 5 buhajków , 3 rasy 
górskiej m ięszańce, 2 zaś J/2 krw i holendry i zostały 
rozmieszczone w odpowiednich miejscowościach. To jest: 
buhajk i górskie, jeden  w Stróży, jeden  w Kierlikówce 
i jeden  w K uraw ie; dwa zaś holenderskie, jeden  w N ie­
połomicach, a drugi w Cerekwi.

Z przedm iotów omówionych na ogólnych zebra­
niach w ażniejsze w ym ieniam y:

1. O ważności gnojówki w gospodarstwach.
2. O stacyach buhajków .
3. O projekcie ustaw y dla podniesienia chowu 

bydła.
4. O naczyniach mlecznych.
5. O szkołach rolniczych niższych.
6. O żywieniu cieląt do roku.
7. O konkurencyi am erykańskiej i je j zgubnych 

skutkach.
8. O potrzebie w ykonywania ustaw y o książe­

czkach służbowych.
9. O potrzebie moralnej opieki duchowieństwa 

specyalnie dla służby.
10. O różnicy trzym ania czeladzi na stole i na 

ordynaryi.
11. O kw estyi, k tóra  z ras bydła znanych dla nas 

najstosowniejsza.
12. O drogości i niedogodności przy kupowaniu 

soli, a względnie wody słonej dla bydła.
13. O klęsce w mokry rok szczególnie, w skutek mno­

gości odpustów , jarm arków  i bezwzględności 
księży przy pozwoleniu robienia w święta po po­
łudniu w żniwa.

14. O nawożeniu ziemi kw asem  siarkowym.
15. O skutkach dobrego żywienia bydła.
16. O K ółkach rolniczych.
17. O założeniu szkoły ogrodniczej.
18. O „Tygodniku rolniczym ".
19. O przerobie i sposobach po tem u, mleka.

Oprócz tego wydało Towarzystwo okręgowe i w ła­
snym  kosztem broszurkę ks. kan. W ąsikiew icza o od­

chodach ludzkich jako środku nawozowym p. t. „Jak  
z b ło ta  robić złoto".

Z wydziału Tow arzystw a okręgowego w Bochni.
w zastęp stw ie  p rezesa  

W ładysław  Struszkiewicz.

Program wystawy.
Doroczna wystawa bydła, koni, nierogacizny i prze­
m ysłu domowego Tow arzystw a rolniczego okręgowego 

w Rzeszowie,
odbędzie się w czw artek  23 i w  piątek 2 4  Kwietnia

1885 r.

1. W ystaw a odbędzie się na ulicy Zielonej 
w mieście Rzeszowie i trw ać będzie przez dwa dni, 
otwarcie wystawy o godzinie 10 rano.

2. Każdem u przysłużą prawo wystaw ienia bydła, 
koni i nierogacizny przez siebie przyprowadzonych bez 
ograniczenia ilości sztuk.

3. Bez odpowiedniego paszportu od właściwej 
w ładzy i dowodu, że okaz przynajm niej od roku je s t 
w posiadaniu wystaw cy, żadna sztuka na wystawę nie 
będzie przyjętą.

4. Tylko do godziny pierwszej po południu pierw ­
szego dnia, wolno będzie przyprow adzać bydło i niero- 
gaciznę na wystaw ę, po którym  to czasie nastąpi są­
dzenie przez członków Jury .

5. Prem iow anie rozpocznie się o godzinie 4 po 
południu w piątek  24 Kwietnia.

6. Bydło i nierogacizna, pochodzące z obór w ię­
kszych posiadłości, o trzym ają tylko listy pochwalne.

7. Bydło i nierogacizna w łościańska uzyskają  p re ­
mie w pieniądzach i narzędziach rolniczych, ja k :  młyn­
ki do czyszczenia zboża, pługi, brony, la tarnie  bez­
pieczeństwa, kosy, widły, siekiery i t. p.

8. W stęp od sztuki na wystawę od bydła wię­
kszych posiadłości wynosi 50 ct. od włościańskiego 20 
ct. od koni 30 ct.

9. Jednorazowy wstęp na  wystawę wynosi 20 ct. 
B ilet ważny na cały  dzień 50 ct- B ilet dwudniowy 
1 złr.

10. Każdy wystawca otrzym a odznakę wolnego 
w stępu na wystaw ę, zaś obowiązany je s t  dozorować 
swoje sztuki pod w łasną odpowiedzialnością.

11. Równocześnie na samym placu wystawy od­
będzie się prem iowanie za staranny  chów koni i zaku- 
pno ogierów dla rządu, przez c. k . Komisyę.

12. Przem ysłow cy i rękodzielnicy, którzy pragną 
wziąść udział na wystawie, zechcą się wcześniej zgło­
sić z podaniem przedmiotów do biura  Tow arzystw a.

13. Przem yłow cy i rękodzielnicy otrzym ają p re ­
mie częścią w pieniądzach, a częścią w ulepszonych 
w arstatach i narzędziach.
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14. W  drugi dzień wystawy odbędzie się loso­
wanie narzędzi rolniczych i drobnych przedmiotów go­
spodarczych, cena losu 25 ct.

15. Ktoby pragnął zapewnić sobie osobne miejsce 
wystawowe, lub zasiągnąć bliższych informacyj, zechce 
się zgłosić do biura Tow. rolniczego okręgowego, w go­
dzinach urzędowych albo do Komitetu wystawy.

Rzeszów dnia 15 Lutego 1885 r.

Z Komitetu wystawy przewodniczący
Henryk Straszewski.

Odezwa.

Przesyłając program dorocznej W ystawy urządzo­
nej staraniem tutejszego Towarzystwa rolniczego, mam 
zaszczyt prosić o poparcie ze swojej strony tej W y ­
stawy i o nakłonienie szerokiego koła hodowców by­
dła, koni i nierogacizny, tudzież przemysłowców i rę­
kodzielników swej okolicy do jak  najliczniejszego obe­
słania jej. Tylko przy licznym i chętnym udziale ca­
łej ludności okręgu, możemy się spodziewać powodze­
nia i dodatnich skutków naszych starań, to jest, uwi­
docznienia stanu, w jakim  się znajduje chów bydła 
we wszystkich warstwach, wynagrodzenia wyjątkowych 
starannych hodowców, otworzenia pola dla wszystkich, 
przez porównanie pojedynczych obór miejscowych, do 
postępu na tak ważnym dla rolniczego kraju polu pra­
cy, jak  niemniej obudzenia zamiłowania do coraz wię­
kszego postępu w ważnej gałęzi i przemysłu domo­
wego.

Upraszamy zarazem tych Panów, którzy m ają za­
miar nadesłać z swych obór okazy na sprzedaż, aby 
w jak  najbliższym czasie raczyli przesłać do biura na­
szego wykaz szczegółowy pojedynczych sztuk, albo­
wiem przez ogłoszenia w dziennikach będziemy się 
starali powiadomić tych interesowanych, którzy z na­
szej W ystawy dla zakupna bydła rozpłodowego korzy­
stać pragną.

Rzeszów dnia 15 Lutego 1885 r.

Z Komitetu W ystawy, przewodniczący

Henryk Straszewski.

Prof. Dr. M. Nowicki otrzymał z Londynu za po­
średnictwem Ministeryum spraw zewnętrznych w W ie­
dniu, wspaniały dyplom honorowy za mapę rybną 
Galicyi.

Zw ierzyn iec  Z a k ła d u  ro ln iczego  p rzy  W s z e c h ­
nicy w  Halli.

(A. L.) W r. 1866 przez prof. Dr. Kuch’na zało­
żony Zwierzyniec mieści w sobie obecnie na prze­
strzeni hektara około 580 zwierząt, które reprezen­
tują różnorodne i najważniejsze rasy koni, osłów, b y ­
d ła , owiec i innych zwierząt domowych w starannie 
wybranych egzemplarzach. Co tam się widzi, tego za­
stąpić nie podobna rycinami lub plastycznem naślado­
waniem albo też wycieczkami na wsie; — tylko zwie­
rzyniec taki, jak  go D r Kuchn wytworzył, daje w ła­
ściwy pogląd na ukształtowanie rasowe, zaostrza talent 
obserwacyjny i przyczynia się do wyrobienia sobie 
samodzielnego zdania w dziedzinie hodowli. Tylko po­
równawcze przyglądanie się wielu formom rasowym 
zdoła rozwinąć i utwierdzić sąd o kierunku i korzyści 
zmienności naszych agatunków zwierząt domowych. 
Zwierzyniec w Hallli jest zarazem stacyą doświadczalną 
dla systematycznych badań hodowlanych i służy za­
równo celom praktycznym, jak  naukowym. Po śmierci 
zwierząt konserwują się ich szkielety, skóry i inne 
części, a o rozwoju, utworze i rozmiarach ciała, zb ie­
rają się wiadomości i wraz z fotografiami przechowują 
się, w miarę czego zakłada się niebywały dotąd fun­
dament do badań hodowlanych.

Z takich badań zasługują mianowicie na uwagę 
doświadczenia co do bastardów. Tak n. p. rozwiązano 
kwestyę istnienia i własności potomstwa po ogierze- 
koniu i oślicy, o jakiem już Rzymianie wspominają, 
nazywając je  „hinnus“, w odróżnieniu od hastarda po 
ośle i klaczy, nazwanym vmulusu. Wyprodukowanie 
muła płci żeńskiej po ogierze-koniu i oślicy zdrowego 
i silnego usunęło dotychczasowe wątpliwości.

Dalszą kwestyą otwartą był dotąd stosunek wołu 
„Y ak“ (bos grunniens) do bydła domowego. Aż do 
ukazania się dzieła Nathusius’a o hodowli i rasach 
w r. 1872, zgadzali się badacze w tern, że na wyży­
nach Tybetu i pogranicznych z nim wzgórzach żyjący 
Yak stanowi od innego bydła zupełnie odrębny gatu­
nek; tylko co do jego systematycznego stanowiska 
różniły się zdania; podczas gdy jedni go do bawołów, 
inni do piżmowych, a znów inni do gatunku Paepha- 
gus lub Bibovina zaliczali, nie uległo wątpliwości, że 
Yak nie stoi w żadnym stosunku do bydła domowego. 
Musiało tedy nie mało uderzyć orzeczenie Nathusius’a, 
że Yak należy do bydła domowego, „gdyż nie wy­
kryto dotąd charakterystycznych znaków, któreby go 
od tegoż odróżniały; pokrycie zaś długim włosem czyli 
włosiem nie oznacza różnicy rasowej".

W  obec takiej powagi pozostawała tylko jedna 
droga, a tą  było zbadanie, czy potomstwo po skrzy­
żowaniu Yaków z bydłem zwyczajnem okaże się po-
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m iędzy sobą płodnem  lab nie. W  sku tek  takiego po­
krzyżow ania urodziło się w r. 1877 siedm naście zdro­
wych i żywych bastardów  i to 9 płci m ęzkiej, a 8 płci 
żeńskiej. Czas ciężarności krów  wynosił w przecięciu 
tylko 261 dni. C ielęta rozw ijały się szybko tak , że 
popęd płciowy u byczków już  w pierwszym  roku ży ­
cia zaczął się objawiać. Dopuszczone do pokryw ania 
skakały  dobrze i szybko się spraw iały. Pomimo to, nie 
było żadnego rezultatu . P rzy  parzeniu w 47 razach 
bastardów  m ęzkich z żeńskiem i, jakoż i z naszemi k ro ­
wami nie zaszło zapłodnienie; —  natom iast okazały 
się bastardy  płci żeńskiej płodnem i, skoro dopuszczono 
do nich stadniki krwi sh o rth o rn , ale c ielęta po 
nieb albo lęgły  się nieżywe, albo później niszczały. 
R ezulta ty  tych badań rozstrzygają zatem  kw estyę na 
niekorzyść zapatryw ania N athusius’a, jako  i to, że Y ak 
nie należy do tego samego, co nasze bydło, że się 
specyficznie od niego różni. N iepłodność męzkich b a ­
stardów stanowi niezbity tego dowód. Ale za to wy­
rosłe bastardy  m ęzkie bardzo przydatne są na wo­
ły , a żeńskie na dosyć dobre, tłu ste  m leko dające 
dój ki.

Szczególnie interesujące są rezu lta ty  krzyżow a­
nia owiec „Muflon11 (O  vis Musimon) z owcami do- 
mowemi. Że tak ie  parzenie się u d a je , o tern już 
wiedzieli R zy m ian ie , nazywając odnośne bastardy 
„ Umhri“.

Z tąd  pow stał domysł, że „Muflon** je s t pro topla­
stą  dzisiejszej owcy naszej. Ale i przeciw tem u pow stał 
N athusius, mówiąc w dziele swojem o hodowli owiec 
z roku 1880, „że dotychczasowe badania i spostrzeżenia 
nie upraw niają do uważania „Muflona11 za praojca owiec 
domowych, a tern mniej ras wszystkich, zwłaszcza, że 
nieznane są własności bastardów  i uzdolnienie ich do 
rozpłodu**. To dało powód do skonstatow ania stosunku 
„Muflona** do naszej owcy, jakoż w ogóle ile możności 
do wszystkich ras owiec. W  m iarę tego użyto do do­
świadczeń merynosów różnych form, jako  to : e lek to ra­
tów, negrettów , ram bouilletów, francuzkich merynosów 
bezrożnych i m aucham ps, dalej 14 ras angielskich, 
wszystkich niem ieckich, północnych z krótkiem i ogo­
nami, bergam asków, egipskich i indyjskich z tłustem i 
ogonami, arabskich, abisyńskich z krótkiem i uszami, 
sennegalskich, azyatyckich z krótkiem i tłustem i ogonami 
i innych.

W  rasach tych wszystkich wywołało parzenie z „Mu­
flonami" równy sk u te k , tak  w pierwszem  pokoleniu, 
ja k  i przy dalszem parzeniu bastardów. Co więcej, 
w tych hodowlach bastardow ych lęgło się naw et nie 
m ało bliźniąt i tró jląt. J a k  silna płodność je s t b asta r­
dów, okazuje się ztąd, że naw et kazirodztwo nie s ta ­
nowi przeszkody; bliźnięta p łci różnej ze sobą p a ­
rzone, w ydały silne, zdrowe jagnię. •

W szakże łączenie takich bastardów  winno być 
powtórzone jeszcze w kilku pokoleniach, aby się upe­

wnić, czy później nie osłabnie płodność. Jeżeli nie 
osłabnie, ja k  się tego spodziewać można, to będzie to 
dowodem , że „Muflon1* i owca domowa nie należą do 
różnych gatunków , lecz że pierw szy rzeczywiście p ra ­
ojcem je s t drugiej.

B adania rzeczone nietylko teoretyczny m ają in ­
teres, ale i dla p rak tyk i spodziewać się należy od nich 
praktycznych rezultatów , gdyż konsekw entne przepro­
wadzenie doświadczeń doprowadzi do bliższego pozna­
nia praw  dziedziczności. Już  te raz  zrobiono w tym  
kierunku, mianowicie co do bastardów  po „Muflonach**, 
nie m ałej doniosłości spostrzeżenia.

Jeżeli rezu lta ty  tą  drogą osiągnięte wskazują w ja k  
wysokim stopniu racyonalna i konsekw entna hodowla 
je s t w stanie utw ierdzić w organizmie zdobyte w ła­
sności, to  z drugiej strony stw ierdzają nabyte  w zwie­
rzyńcu Dr. K uchn’a dośw iadczenia, ja k  dalece przy 
hodowaniu w czystości zachowanie własności rasowych 
niezależnem je s t od wpływów zew nętrznych. P rzy  zwy­
kłem  dobrem  utrzym yw aniu i karm ieniu zachowują 
wszelkie wyż wspomniane rasy  owiec swoje własności 
także w swojem potom stw ie, jakkolw iek wszystkie 
w swych stosunkowo szczupłych zagrodach równo się 
utrzym ują i równo się żywią.' Szczególnie ciekawym 
jes t ten  objaw  u  owiec z tłustym  pośladkiem  (Ovis 
dries steatopyga Pallas). O jczyzną tej rasy są stepy 
E uropy południowo-wschodniej i całej Azy i środkowej.

W szystkim  je j formom wspólnym je s t b rak  ogona, 
który to ledwie k ilku  kręgam i się znam ionuje i po­
k ry ty  je s t w ielką od góry w ełną porosłą, od dołu gołą 
nabrzm iałością tłuszczu, przedzieloną przez środek ma- 
łem  zagięciem, a obejm ującą cały pośladek. W edług  
P allas’a pochodzi to charakterystyczne znam ię, od ro ­
ślin solnych i gorzkich stepów i ginie znów, gdy się 
owce odnośne w inne przeniesie okolice, gdzie nie m a 
owych roślin pokarmowych, a i Darw in wywodzi ztąd, 
że natura  pokarmów staje się poniekąd powodem pe­
wnych właściwości.

Pomimo, że tak ie  zdanie u trzym uje się po dziś 
dzień w literaturze hodow niczej, zdają się doświadcze­
nia w zwierzyńcu w H alli kłam  tem u zadawać. Bo 
nie tylko utrzym ały się z stepów kirgizkich i kałm uckich 
sprowadzone tłusto-pośladkow e barany  i maciory z swe- 
mi właściwościami jaknajlep iej bez roślin solnyah i gorz­
kich, ale też zachowało potomstwo ich swój odrębny 
charak ter w trzech po sobie następujących pokoleniach 
tak  dalece, że młode owce w 14 m iesiącach dochodzą 
do rozmiarów i wagi, jak ich  stare owce w swej ojczy­
źnie ledwie osięgają. Tutejsze barany młode ważyły 
po 99 klgr., podczas gdy w stepach, nie przenosi ba- 
ran  wyrosły zwykle 84 klgr.

Nie poruszając nasuw ających się ztąd uwag o tw o­
rzeniu się i stałości ra s , widzimy już  na co tylko po­
danym przykładzie, jak ą  wartość m a instytucya, k tó ra  
służąc za środek naukowy, przyczynia się skutecznie
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do rozwiązania nierozstrzygniętych dotąd kw estyj w dzie­
dzinie hodowli i do rozjaśnienia wiedzy zarówno na 
polu naukowem, ja k  w życiu praktycznem .

W ypas c ie lą t na m ięso. *)

W ypas cieląt słodkiem  świeżem m lekiem  racyo 
nalnie prowadzony opłaca się, a przy dobrym zbycie 
mięsa, mianowicie w większych m iastach, je s t korzy­
stniejszym  niż wyrób m asła i sera, a często naw et niż 
sprzedaż świeżego m leka. W  okolicy H am burga prze­
ważnie jednak  w H olsztynie zajm ują się rolnicy wy­
pasem  cieląt na w ielką skalę, uw ażając ten sposób 
spieniężania m leka za najkorzystniejszy. Przedew szyst- 
kiem  musi być stajnia odpowiednio urządzoną, niezbyt 
jasn ą , czystą i przewiewną, a k la tk i m uszą być tak  
urządzone, aby cielę ruszać się nie mogło, a jednak  
mogło się k łaść  i w staw ać swobodnie; odpływ gno­
jów ki musi być zapewniony i m iękka a obfita podściół. 
J a k  najw iększy spokój konieczny.

Cielę po ulężeniu i obeschnięciu musi wyssać 
pierwsze mleko m atki czyli siarę, je s t to koniecznem, 
jako  środek rozw alniający, dla usunięcia tw ardego k a ­
łu  jeszcze ze krw i m atki pochodzącego; bez tego n a ­
turalnego środka, najczęściej cielęta chorują a naw et pa­
dają. Po wyssaniu tego m leka osadza się cielę w klatce 
i poi regularnie. Podaw ane mleko winno być letnie, 
czyli winno mieć ciepłotę naturalną, a cielę powinno 
być zawsze nasyconem, ale nigdy przepasionem . Dla 
przykładu cytuję cyfry podane mi przez wiarogodną 
osobistość.

Pew na chłopka w okolicy H a m b u rg a , żywiła 
cielę przez 65 dni dając trzy razy z codziennym po­
stępem  o 1/7 litra  tak , że co tydzień powiększa się 
ilość podanego m leka o 1 litr. Pierw szego dnia wypa­
su dostało cielę 3 litry  m leka; ogółem więc wypiło 
cielę słodkiego m leka 496 litrów, a więc dziennie 
w przecięciu 7*71 litra.

Za cielę w ykarm ione w ten sposób, uzyskano 
114 m arek. Za nowo ulężone cielę, k tó re  waży 30—40 
funtów, płacą w tej tam  okolicy zwykle 10 m arek. 
Spasione mleko 496 litrów sprzedanych więc zostało 
za 104 m arek, a więc litr po 20 97 fenyga.

D rugi przykład. D zierżaw ca pewien karm ił cielę 
przez 56 d n i ; cielę wypiło przez przeciąg ten  czasu 
634 litrów m leka; w przecięciu dziennie po 11-32 litra. 
Mleko sprzedawano zwykle litr po 13 fenygów, a więc 
spasione mleko przedstaw iało mniej więcej 88 m arek; 
cielę policzono 12 m arek, a więc m iał zysku ów dzier­
żawca 32 m arek, czyli spieniężył w opasie m leka litr 
po 18-93 fenyga, zatem  zyskał 5.93 fenyga nad zwykłą 
cenę m leka na litrze.

Można także surowemi jajam i wykarm iać, dając 
je  w m leku ro z b ite j  albo wyciskając je  ze skorupy 
wprost w pysk. Mięso jednakże cieląt w ten  sposób 
karm ionych je s t żółte, mniej smaczne i nie ta k  dobrze 
płacone, ja k  od cieląt wykarmionych m lekiem.

Cielęta w ykarm ione należy transportow ać niezwią- 
zane, o ile możności nie w deszcz, w porze zimowej 
okryte kocam i, aby na targowicę przybyw ały niezmę- 
czone i niesturbow ane. Rzeźnicy bardzo na to uw ażają.

Nie w ątpię, że w W iedniu musi być dobry zbyt 
na dobrze w ykarm ione cielęta i by łby  to znakom ity 
sposób spieniężania m leka w okolicach naszych, odda­
lonych od w iększych m iast, gdzie trudno, albo wcale 
m leka zbyć nie m ożna, albo gdzie żydzi czyli tak  
nazwani pachciarze za bezcen kupują, nie um iejąc go 
zużytkować.

Może w Krakow ie oceniliby i odpowiednio płacili 
już  dziś taką cielęcinę ? a z pewnością ocenią i za­
płacą ją, skoro się doczekamy tyle upragnionego i n ie­
odzownego targu na bydło w tern mieście.

J. K.

Świnie Poland-China.

Po raz pierwszy dowiadujemy się ze spraw ozda­
nia Tow arzystw a roln. okręgowego w Krakow ie (Nr. 9 
„T ygodnika11 r. b.) o hodowli tej nierogacizny w K ar- 
niowicach.

Pisaliśm y o rasie świń Poland-C hina (Nr. 16 
„Tygodnika<£ r. z.), o Tow arzystw ie w Niemczech ho­
dowców tej rasy (Nr. 47 „Tygodnika11 r. z.). Żałować 
należy, że n ik t z Tow arzystw a roln. okręgowego w K ra­
kowie nie podał bliższych szczegółów o świniach P o ­
land-C hina w Karniowicach, również, że i sam w ła ­
ściciel nie podał żadnej wiadomości o ich pochodze­
niu, co dla niejednego hodowcy byłoby pożądanem. 
M iałyby te świnie pochodzić z ogłaszanej po pismach 
ró żn y ch , hodowli pół-krwi pani Zink w A ltengbach 
w Niższej A ustryi?

Byliśmy i jesteśm y bardzo, za zaprowadzeniem  
i rozpowszechnieniem rasy czystej-krwi świń Poland- 
China w kra ju . Myślą naszą było utworzenie T ow a­
rzystwa hodowców tej rasy, na wzór zawiązanego 
w N iem czech; w tej myśli były  „doniesienia ' (Nr. 5 
i 6 „Tygodnika11 r. b.)

Sz. pp. Cie. K ęp. Obo., którzy się zgłosili do 
R edakcyi, z zam iarem  sprowadzenia rozpłodników, 
odsyłamy po bliższe szczegóły do W . P ana  W ł. Strusz- 
kiewicza w Niewiarowie o p. Gdów, którem u daliśmy 
wszystkie nam  znane adresa hodowców czystej-krw i 
świń Poland-C hina.

S. Ł. B.
*) A rtyku ł om aw iający te sam a kw estyę, by ł ju ż  w Nr. 

łt> r. z. P rzyp. Kecł.
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KORESPONDENCYE.
z okolic Nad-Niem eńskich.

Z różnorodnych odgłosów prasy krajow ej i za­
granicznej dowiadujemy się bezustannie, o coraz to 
trudniejszem  położeniu i w arunkach ziemian i rolni­
ctwa w ogólności, naw et za dużo może stękaniny, a za 
mało czynu, energii, w ytrw ałości, rachunku, oszczę­
dności i t. p. tych niezbędnych cnót w zawodzie ro l­
niczym.

D ziałać więc stanowczo, zapobiegać groźnej zao- 
ceanowej konkurencyi, starać  się o podniesienie ku l­
tu ry  wszelkich ziemiopłodów, odkrywać nowe źródła 
dochodów przez racyonalne i system atyczne gospoda­
rzenie, nie upadać na duchu a w ierząc w aksyom at, 
że praca wzbogaca, z tem  hasłem  czynić co obow ią­
zek i sumienie nakazują.

Jeżeli w wielu okolicach produkcya ziarna tak  
kosztowna, a tak  mało popłatna, przy nieurodzaju przy­
nosi w rezultacie niedobór i straty , uważalibyśm y za 
bezzasadne liczenie li tylko na tę produkcyę i na taki 
obrot kap ita łu . W  dzisiejszych czasach więcej niż k ie ­
dykolw iek rolnictwo w ścisłem  znaczeniu tego słowa 
musi się jednoczyć z przem ysłem  i handlem , solidarną 
i zbiorową pracą walczyć o byt, wspierając się w za­
jem nie, pojm ując wspólność interesów. Nasze, tu  na 
Litw ie trudniejsze niż wielu innych położenie. Klim at, 
ziemia (m iejscam i dobra), potrzebująca dużo nawozu 
i dobrej mozolnej uprawy, b rak  fabryk, specyalistów , 
narzędzi rolniczych, rąk  roboczych, dróg kom unikacyj­
nych. Mamy wprawdzie koleje, ale do nich dobrać się 
bardzo trudno, a często i daleko; w końcu wiele in ­
nych okoliczności od nas bezwarunkowo niezależnych 
przeciw działa i krępuje najlepsze usiłowania naszych 
pracow itych i w ytrw ałych ziemian. W ielu  z nich bo- 
rukając  się przez długie la ta , choć żółwim krokiem , 
doszli jed n ak  do świetnych rezultatów  i dziś za przy­
k ład  służyć mogą, czego dokonać m ożna w ytrw ałością 
i cierpliwością. Gdyby niedoznana bieda, ogólne zam i­
łowanie rodzinnego zakątka, tradycyjne przywiązanie 
do zagrody praojców, nie byłyby się podniosły nasze 
gospodarstwa bez tych bodźców do tego stopnia, na 
jak im  już  dziś stoją. Głównie ostatniem i czasy zwró­
cono uw agę na hodowlę inw entarza; wyrabiam y dużo 
serów na sposób szw ajcarski, holenderski. P roduk t ten 
opłaca się sowicie. Przodownicy w tym  k ierunku doszli 
do zadaw alniajacych rezultatów , a sery H orodziejskie 
panny B rochockiej, pp. Abłamowiczów, Ł ęskich, i p. 
Leona Dom ańskiego — przedaw ane na miejscu po 30 
kop. za funt — są bardzo poszukiwane.

Ostatniem i czasy zwiedzaliśmy szczegółowo go­
spodarstwo p. Leona Dom ańskiego w Stuczynie; opi­
szemy je  choć pobieżnie. B ielewicze dobra p. L. D. 
m ają 4 pola, po 120 morgów w zm ianie, z których

coroczuie ulepsza się po 100 morgów. W  tych warun­
kach produkuje się od 800 do 1000 beczek (beczka =  
20 pudom ; pud =  40 funtom) buraków pastew nych; 
800 wozów 20-sto pudowych koniczyny, tyleż wyki 
koszonej na zieloną k a rm ę : przeciętnie 1200 kóp ozi­
miny, 1200 kóp jarzyny, k ilkaset beczek ziemniaków. 
Ziarno piękne i dobrze sypie. Inw entarz sk łada się: 150 
krów, 30 wołów roboczych, 60 m łodzieży i co roku 
hoduje się k ilkadziesiąt cieląt. R asa bydła  k r a j o w a  
poprawna reproduktoram i holenderskiem i. Koni powo­
zowych 10, roboczych 40. Ow czarnia 1000 owiec m e­
rynosów. Siana w Bielew iczach odpowiednio zamało 
o 600 do 700 wozów.

Bydło utrzym ane wzorowo. Żytnia słoma używa 
się tylko na podściół i dla owiec; krowy dostają dzien­
nie zrana po 6 ft. siana, w południe parzaninę z 12 
ft. sieczki z koniczyny i wyki, z dodatkiem  po 2 garnce 
okopowiny, na noc czystą słomę jęczm ienną lub owsianą. 
M ajątek dobrego pastw iska nie ma prócz ugoru; w tych 
jed n ak  w arunkach, każda krowa przeciętnie daje ro­
cznie 800 garncy m leka ; cielęta ssą krow y po 8 ty ­
godni. R ezu lta t, ja k  w naszych stronach, świetny — 
licząc tylko po 10 kop. garniec m leka, czysty dochód 
wynosi po 30 rbl. z krow y rocznie, oprócz wartości 
cielęcia. Przerobione zaś m leko na sery, przedstaw ia 
tak i ra c h u n e k : z 5 garncy m leka w yrabia się 4 ft. 
sera, w cenie 1 rbl. 20 kop. P rzy k ład  zachęcający! 
Otóż gospodarstwo p. L . D ., jako  racyonalnie, p ra ­
ktycznie, ale zwyczajnym trybem  prowadzone. U praw a 
ziemi staranna, okopowiny, koniczyny świadczą o za ­
biegach, a dostateczna treść wyprodukowanej karm y, 
pozwala odpowiednio wzorowo utrzym ać tak  znaczny 
inwentarz. W szystko to, na pDzór łatw e, zwyczajne, 
powinno i może być naśladow ane. A le u  nas na L i­
twie także gospodarstwo do wzorowych już się zalicza.

W  obecnej chwili krytycznej dla rolnictw a w ogól­
ności, a u nas tem bardziej czuć się daje ta  powsze­
chna stagnacya w handlu; ceny nizkie na żyto, pud 
po 65 do 70 kop.; pszenica wcale nie popłatna, bo 
m ąka am erykańska i w nasze zakątki już zaw itała! 
Ma być wyborną i tan ią  bajecznie. Z tąd  popłoch, 
a kupcy naw et o pszenicę ani się py tają.

Czytając o em igracyach z Galicyi, Poznańskiego 
do ziemi obiecanej A m eryki, dziwić się musimy, czemu 
ta  em igracya siły roboczej, w nasze strony się nie- 
zw raca. Przyjęlibyśm y gościnnie, ziemi dużo mamy, 
a ludzi zdolnych, chętnych do pracy m ało. Parobek 
z rodziną łatw o znalazłby w naszych stronach Nad- 
Niem eńskich w M ińskiej, W ileńskiej gub. i t. d. wy­
godną chatę, chlewy, możność utrzym ania krowy, świni, 
kaw ał dobrej ziemi ogrodowej, opał, 40 do 45 rubli 
pensyi rocznie i codzienny zarobek dla rodziny we 
dworze. P rzy  tych w arunkach, u  nas o ludzi trudno. 
Lud tu  do roboty leniwy, ladaczem  zadaw alniający 
się, p rzek łada życie swobodne i mało dba o zarobek.
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G dyby się ludność u nas zdwoiła, byłoby i chleba 
i zarobku dla w szystkich, a gospodarstw a ogólnie by 
się podniosły. Mamy dużo drzew a, wapno, mnóstwo 
kam ieni, wody pod dostatkiem , a na 100 milowej 
przestrzen i, ani jednej fabryki nik tby nie znalazł. 
O bszerne jeszcze pole dla przem ysłu i handlu, wiedzy 
i kap ita łu .

Jakób  N arkiew icz Jodko.

Z T ow arzystw a roln. okręgowego w Nowym 
Sączu.

L. 25. Odnośnie do naszego okólnika z d. 13 
Listopada r. z. L . lS§, (patrz Nr. 49 „Tygodnika* r. z.) 
upraszam y sz. R edakcyę o zamieszczenie w szpaltach 
„Tygodnika'' następującego doniesienia: D la dotkniętego 
klęską pożaru p. K aro la  Czachowskiego z W ojnarow ej 
nadesłano na ręce nasze po dzień dzisiejszy dobro­
czynne datk i: z D zikowa J. hr. Tarnow ski 50 złr., 
z U lanowa H . H . 5 z łr., z pod Rzeszowa L . J . 1 złr., 
z pod Rym anowa S. O. 1 złr., z Bochni od K om itetu 
Tow arzystw a rolniczego okręgowego 34 złr., razem 
91 złr. w. a.

Za co W ydzia ł Tow arzystw a rolniczego okręgo­
wego, ofiarodawcom sk łada publiczne podziękowanie.

Nowy Sącz dnia 5 M arca 1885 r.

Od Redakcyi.
Z dniem 15 M arca r. b. ustępuje p. Stanisław 

Łodzią Baranow ski z R edakcyi „Tygodnika rolni­
czego*.

Rozmaitości.
Bezpłodność krów. Bezpłodność spostrzegam y 

u wszystkich samic zw ierząt dom owych, lecz głównie 
u krów staje  się częstokroć praw dziw ą klęską dla ho­
dowcy. Zdarza s ię , że częstokroć czw arta część krów 
jes t bezpłodnych, a w tedy w ynikają stra ty  w cielętach 
i m leku łatw e do obliczenia. Bezpłodność samic nie 
zawsze je s t chorobą. W ypływ a ona z rozlicznych przy­
czyn, którym  często zapobiedz trudno. Przyczyny te 
rozdzielić można na: patologiczne i w ypływ ające z b łę ­
dów hygienicznych.

P ierw sze objaśnione są dostatecznie w pracach 
naukowych. Z asadzają się na zboczeniach w organach 
płciowych, które w eterynarze rozpoznać mogą. Często 
krowy byw ają bezpłodne, skutkiem  usposobienia limfaty- 
cznego. W ypadek  ten spotykam y u ras ulepszonych, 
np. u  Durham ów . Zundel zaleca aloes (30 gr.) zada­
wany w winie przez cztery dni. Środki dodające

sprężystości, pobudzające i pokarm y pożywne bardzo 
w tym  w ypadku są pożądane. Bezpłodność może być 
wynikiem zbytecznego podniecenia organów płciowych, 
zapobiega się tem u puszczeniem  krw i, karm ieniem  
ożywiającem i siarczanem  sody zadawanym  w napoju. 
Po skoku , n iektóre krowy spław iają nasienie samca, 
zapobiegnie się tem u spokojnem przepędzeniem  krowy, 
lekkiem i uderzeniam i po kryżu i lędźwiach i polewaniem  
tych części wodą. Częstokroć puszczenie krwi zaraz 
po skoku daje dobry rezultat.

W  drugim szeregu przyczyn, błędy hygieniczne, 
zaznaczyć głównie należy ciągłe utrzym yw anie na stajni, 
w budynkach gorących i źle przew ietrzonych, żyw ienie 
sztuczne dążące do wyprodukowania wielkich ilości 
m leka i czyniące krowy limfatycznemi i zniewieściałemi. 
Zw ierzęta utrzym yw ane na pastw isku są bardziej p ło ­
dne, aniżeli przy stabulacyi. Puszczanie do stadnika 
samic za młodych je s t również przyczyną bezpłodności, 
a zbyteczne rozbudzenie organów płciowych ztąd w ypły­
wające, powoduje często smutne następstw a. N akoniec 
zmęczenie samca je s t przyczyną bezpłodności. U znają, 
że jeden  stadnik nie powinien pokryw ać rocznie więcej 
nad  80 samic, a często zdarzy się spotkać, że 100 lub 
120 krów pokryw a ten sam buhaj. Najczęściej ta  
ostatnia przyczyna wywołuje bezpłodność.

Odpowiedzi Redakcyi.
P an u  W alentem u Z. dziękujem y za dobre chęci. 
Panu  P . G. W  m iejscu wskazanem  już nie p rzy j­

m ują, na ten sam cel przesłaliśm y do W ydziału  k ra jo ­
wego przekazem ; pokwitowanie pocztowe na 5 złr. 67 ct. 
złożone w biurze Tow arzystw a rolniczego krakow skiego.

Wiadomości handlowe.
Kraków 10/3. za 100 klg, Pszenica biała od 7-90 do 8'50; 

żółta od 7-90 do 8-30; czerwona od 8*— do 8 ’60. Żyto 
od 7-30 do 7-40. Jęczmień od 7- — do 8 25. Owies od 
7-50 do 7-90. Kukurudza od 7-— do 7-50. Groch od 9-50 
do 11'50. Fasola od 10-50 do 13-50. W yka od 5-75 do
6-25. Tatarka od 7'50 do 8- — . Proso od 7-25 do 7-50. 
Rzepak zimowy od 12-50 do 12-80. Koniczyna czerwona 
od 45 '— do 52-— ; biała od 40-— do 48- —. Tymotka 
od — ■— do — •— . Łubin niebieski od — •— do —•— ; 
żółty od — •—  do — •—. Mąki w młynach od Nr. 9 do 
do Nr. 0, od 7-40 i 8-40 do 17-60 i 18-60. Mąka czerwona 
5-—. Otręby od 4-20 do 4-40. Spirytus z opłatą na 
95° Tral. hektoliter złr. 51-85. Okowita z opłatą na 
75° Tral. hektoliter złr. 51-85.

Tarnopol 11/3. za 100 klg. Pszenica od 7-— 
do 7-66., czerwona od 7-25 do 7-60., biała od 7-50 do
7-70. Zyto od 6-— do 6 -30. Jęczmień od 6-— do 7-25. 
Owies od 6-25 do 6-50. Groch od 6-—  do 10-— . Fasola 
od 6-— do l i - — . W yka od — ■—  do —•— . Kukurudza
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od — •—  do — •— . Proso od — • -  do — •— .T a ta rk a o d
7-—  do 7-50. K oniczyna czerw , od 40-—  do 52- — . Ziemniaki 
od — •—  do — •— . Siano o d — •—  do— •— . Słoma od
— •— d o  . Spirytus 1 hektoliter — złr.  Rzepak
od 11-50 do 12-— .

TartlÓW 10/3. za 1 0 0  k lg . Pszenica od 7-50 do
8-25 . Żyto od 6-75 do 7-25. Jęczm ień od 7'25. do 7-75. 
Owies od 6-50 do 7- — . Grocli od — • — d o — •— .B ób  
od — •—  do — •— . Tatarka od — •—  do — •— . Proso  
od — •—  uo — -— .K u k u ru d za  od — •—  do — •— Zie­
m niaki od 3-—  do 3-60. Rzepak od — •—  do — •—  
K oniczyna od 3 5 '—  do 4 5 -— . Siano od 1-80 do 2 -2 0 . 
Siano z  koniczyny od 2-80 do 3- —. Słoma od 1-60 do 
1-70. Okowita za  1 litr  — -56. Masło za 1 k lg , od — -75 
do — -85.

W iedeń 1 0 /3 . Za lOO k lg . Pszenica od 7-90 do 
6-60. Żyto od 7 T 0  do 8-50. Jęczmień od 6-— do 10-25. 
Kukurudza- od — •—  do — •— . Owies od 7-25 do 8-— . 
Tatarka od 7-50 do 8 -— . Rzepak od 13-— do 13-50 . 
Fasola od 9-— do 11-— . Groch od 8-—  do 13-— . Socze­
wica od 10--—- do 16- — .W yka od 7-25 do 7-50. Proso  
od 6-50 do 7-— . K oniczyna od 45-—  do 55-— . Siem ie 
lniane od 13-50 do 15-— . Siemie konopne od 14-75 do 
15-— . Spirytus za 10 .000  lit. prct. od złr. 27-25 do 27-50 .

N afta  za 100 k lg . amerykańska od 24-75 . do 25-— .; 
galicyjska od 2 4 -— do 24-25.; rosyjska od 9-75 do 10-— .

G iełda za 100  rubli płacą złr. 127-— żądają złr. 128-50 . 
„ „ „ marek „ „ 60-25 „ „ 60-75.

K oszta  tra n sp o rtu  (za 1 0 .000  k lg . w  pełnym  w a­
gonie) : za zboże rosyjsk ie  z  B rod ów  do Lwowa złr. 3 3 -2 0 ;  
do R zeszow a 71 -6 0 ; do Krakowa 9 1 -— ; do W iednia  
1 75 -60 ; do W rocław ia m. 2 2 9 -— . Za zboże galicyjskie  
z Brodów do Lwow a 3 4 -3 0 ; do R zeszow a 74-60 ; do K ra­
kowa 103"—  ; do W iednia 199-—  ; do W rocław ia m. 288 -— . 
Z T arnopola  do L wow a 50--— ; do R zeszow a 8 1 -— ; 
do Krakowa 1 1 6 -— ; do W iednia 213-— ; do W rocław ia  
m. 2 9 3 -— . Z P r z e m y śla  do L wow a 3 7 -50 ; do Krakowa  
65-— ; do W iednia  1 6 1 -5 0 ; do W rocław ia m. 236-— . 
Z R zeszo w a  do Krakowa 5 6 -— ; do W iednia 144-—  ; do 
W rocław ia m. 2 1 8 -— . Z T arn ow a  do R zeszow a 31-— ; 
do Przem yśla 49-— ; do L wow a 69-— ; do Krakowa 30-— ; 
do W iednia 124-—  ; do W rocław ia m. 168-— . Z N ow ego  
S ą c z a  do Tarnowa 29-50; do R zeszow a 72-70; do Lwowa  
(via Zagórz) 8 9 -50 ; do Tarnopola (via Tarnów) 142-50; 
do Krakowa 71-40; do W iednia 151-80; do M ysłowic 
107-40. Z K rakow a do Lwowa 96-—  ; do W iednia 130 -— ; 
do W rocław ia m. 148-— .

Zaprenumerowało „Tygodnik“ do I3a° Marca
Na 36 członków Tow. roln. okręg. W Bochni 5

„ 64 11 5? ii ii ii B rzesku 9
„ 50 11 11 ii ii ii Jaśle 6
■ 92 11 ii ii ii Krakowie 10
„ 46 11 n ii ii ii Mielcu 2
„ 43 ii ii w ii ii N. Sączu 4
.  8 4 ii ii ii ii ii R zeszow ie 4
„ 45 ii ii n ii ii Tarnowie 7
„ 61 ii 11 ii r> » W adowicach 14
„ 70 ii ii ii ii ii W ieliczce 15

591 u ii ii ii ii 76
N ienależących do Tow. roln. okręg, prenumeratorów 6.9.

Razem 145.

OGŁOSZENIA.
D Y R E K C Y A  D Ó B R

H R A B S T W A  T A R N O W S K I E G O
m a  na  s p r z e d a ż :

Buhajki i krowy różnych ras. — Nasienie buraków pastewnych 
w najlepszych gatunkach (pierwszy zbiór po sprowadzonem Da- 
sieniu Dippego z Quedlinburga). — Nasienie białej i szewdzkiej 
koniczyny. — Nasienie rajgrasu i tym otki; wreszcie łubinu żół­

tego i bulwy.
Gum niska p o czta  Tarnów. (1 —3)

Z a r z ą d  d ó b r  S p y t k o w i c e  p o c z t a  Z a t o r
(2-3) ma do sprzedania

„Owies Szlązki“
do siewu w najlepszym  gatunku
100 korcy po 100 k lg . po cenie 7 złr. 75 ct. bez w or­

ków loco stacya kolei Transwersalnej Ryczów.

Nasienie sosny (pious s i lvestr i s )
kilo po £  złr. 5 0  ct.

-krwi (Mordsfiirddwn
kilog. żywej wagi po © O  ct.
<3.0 sprzedania.

( 2 - 3 )  Zarząd f iótr S t r ó ż e  o. p. Z a k l i c z y n .

Trawę miodowa
* s

własnej produkcyi św ieżą i pewną sprzedaje Zarzad dóbr Ubrzeż 
poczta Łapanów i pan M ichnik w Bochni.

I  gatunek po cenie 4  złr. 50  c t  (3—5).
II gatunek po cenio 3 złr .  50 ct.

Za korzec wraz z workiem  i wolną odsyłką do kolei. Przy  
w zięciu  naraz 10 korcy, dostaje się  11-ty bezpłatnie.

Do sprzedania:
Majątek ziem ski odleg ły  od kolei Karola L udw ika o 2Va 

m ili, od kolei transwersalnej o 1 milę.
R ozległość 1261 morg. w  3ch folwarkach a w szcze­

gólności :
l a s u ................................. 4 6 4  morgów,
łąk  I. k lasy  . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 6 8 4  „

Budynki murowane w najlepszym  stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1 .500  złr. w  2ch stawach staw iarka w ilości 
dostatecznej do zw iezienia 300  morgów.

Cena 2 2 0 .0 0 0  złr ., za 231 morgów lasu ofiarują 
9 0 .0 0 0  złr.

Majątek ten od w ieków  w posiadaniu rodzin sz la ­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonnb  
W łaścicielka życzy  sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

B liższych  szczegółów  udzieli

H. L. S ekretarz Tow. roi. krak.
O dpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni B ocheński. —  Druk W ł.  L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


